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W ia z d  Posfa Europeyskiego do K on ­
stantynopola.
( D o ko ń czen ie .  )

T a  W .  W e z y r  ogląda Sąd i wydaie r o z ­
kaz do wypłaty żołdu , Który lezy zrzueony w 
workach skórzanych. Aby dać godne wyobra­
żenie o Tureckim Skarbcu Państwa , tn i  do sa­
li Dywanu przypierającym otwarty iest zawsze 
W dnie zebranego Dywanu,  który Znowu p o ­
tem pieczęcią W .  Sułtana pod nadzorem W .  
W ez yr a  zaiaykaią. Ten skarbiec Państwa (M iri)  
iest całkiem r óżn y  od przywatuego skarbcu 
Sułtana, który się z  czterech składa gmachów; 
p ierwszy  iest zb io iownią ,  drugi szatnią z sza­
tami i  materyiami szkarłatowemi ; trzeci  prze-  
chowuie ozdoby Cesarskiego tronn , skrzyn­
ki z m irą , piżmem i drzewem sandatowem , 
Wonne świece iarzące, zegary \ i  zegarki,  pude­
łeczka pełne oprawnych i nieoprawnych dyia- 
me ntów,  naramienniki,  kólce i t. d. i bogate 
kity z pierza czaplego dla W .  Sułtana ; czwar­
ty mieści złoto bite na pieniądz i w sztabach *) 
W  tyle krzesła W .  W e z y r a  (w Sali Dywanu) iest 
okno z kratami, którym przesłuchiwać się może 
Sułtan Dywanowi nie będąc widzianyid. **)

P o  skończonym Dywanie następuie obiad, 
dla Posła i iego orszaku ; potem W .  W e z y r  
prosi Sułtana o posłuchanie dla P os ł a ,  który 
podtenczas wraz z orszakiem na dziedzińcu 
pod trzecią bramą ( B a b i S e a d .e s ) ,  prowadzą­
cą do H a  r e m n  ( przybytku szczęśl iwości  ) 
®zyli właściwego pałacu żon ,  strzeżony od 
raeżańców » oczekuie wyroku.

Tymczasem P e s z c h e d s z i s y  nkładaią 
Podarunki przywiez ione przezPosła.  Zayinuią oni 
właściwe mieysce w obrzędach Tureckich , u-

*) R clatioo de 1’in terieur du ®orail. T ar J. B. Tarer- 
nicr. Paris I7H7.

**) Canon du Sulian  Rtilcim uł - ' des arckivea
łes p lus s c c r c lta s e f -  * - '- s  C t A W .  pag.

kładaią podarunki ; znoszą na drugi  dziedzi ­
niec ( D y w a n u )  dla oglądania o n y c h , tudzież 
Baszów i innych Urzędników Państwa, co 
p ierwszy  raz przed Sułtanem staią, uczą uni-s 
żoności i obrzędów.  *) Tymczasem Pos e ł  o- 
zdobiony zostaie futrem sobolim, iego Sekre ­
tarze gronostajami, znakomitości z  orszaku ke- 
rakami **♦*) z dyftyku Angoryyskiego , a rfiż- 
si kainelorowemi kaftanami. T e  szaty , któro 
•wszystkim chcącym przypuszczonymi bydź do 
posłuchania, iako szaty honorowe rozdawane'
( C hilaat)  hywaią , odbieraią ż rąk K aftandzi  
B a szy  ( rozdawaiącego kaftany) i  po otrzyma­
ł e m  pozwolenia na posłuchanie,  udaią się- 
do sali posłuchalney przed Marszałka Państwa 
i  W .  Po d ko mo rze g o , którzy ich polecaia W .  
Ochmistrzowi ( K a p u  A g a s s i ) , naczelnikowi 
białych r z e z a ń c ó w , ten w litych szatach u- 
brany i mnóstwem białych rzeżanców otoczo­
n y ,  odprowadza Posła z kilku iego orszaku. 
Podkomorzowie biorą Posła pod b o k i , podo b­
nie i resztę i prowadzą ich spiesznie przez  
dwa przedpokoje do sali posłuchalney, gma­
chu wysokiego ale małego i ciemnego. ( T a  
wszystko iest  na samym dole.  )

IN a około panuie głębokie milczenie; drze­
wa tylko stoiące przed oknami liściem szelesz­
czą a szmer wiecznie tryskaiących wodoskoków 
przerywa iin tę pełną taiemnicy rozmowę ; w  
tey zaś majestatyczney ciemnicy iskrzą się tyl­
ko dyiaiaenty na puinale , na cznpley kicie i  
na tronieSułtana. Tak  z  ciemney , nocy opony,  
wśr.ód uroczystey i pełney tnieinnic ciszy, prze-  
biia majestat wschodzącego słońca, kiedy na t y ­
siączne dzieląc się pTOinienie, na tyleż punk­
tach uśpione oświeca przyrodzenie.  W sz ys t ­
ko iest tak wyrachowane,  Sby duszę przeiąó * 
naygłębsza uroczystością i natchnąć ią w ie l ­
bieniu! tego co widzi .

Podkomorzowie trzymaia cudzoziemca ie-

*) flezarfenn w Mcrtinskim.
**) C iasna w iA zch n ia  snnnia dla osób . d la  k tó rych  

fu tro  iest za  w iele, a Kaftan za m ała.
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dnp, a drugą ręką . chylą mu po trzykroć g ło ­
wo , któ^y to obrząd od czasu zamordowania 
M u  r a d  a zaprowadzony został. Teraz dopie­
ro Poseł  składa łisty wierzytelne w  worku z 
materyi złotol itey na węzgłowiu  rów nie z bo- 
gatey materyi zroDionem , mówi  za pomocą 
tłumacza Porty  z W .  Wezyr em  , a ten słowa 
iego tłumaczy znowu Su ł ta n ow i ; Pose ł  uwa­
ża za dowód nadzwyczayney łaski,  i eżeli  J e ­
go Sułtańska Mośoi uraczy go nawzaiein M ik u  
słowami.

Na tem kończy się wstępne posłuchanie,  
Posła Europeyskiego.

U w a g i  kosmologiczne Pana J. J. L i t t -  
r o w  o X iężycu .

Każdy mniema , tak doskonałą o X i ę i y c u  
posiadać wiadomość,  i nie sądzi bydź wartą 
podróż do niego ; i słusznie musiałbym się o- 
bawiać , bym, iak się to często na podobne 
pismach publicznych wezwania wydarzać zwyk­
ło , nie został bez towarzysza maiącego chęć 
i odwagę do przedsięwzięcia tey ze mną p o ­
dróży , gdybym uprzednio nie inógł zapewnić,  iż 
nikt t y c i  małych trudów żałować nie będzie , 
bo z wielu n o w e in i , a może nawet *  tahienn 
powróc i  odkryciami,  o których nawet ani ma­
rzy ł  ; tuszę więc sobie znaleść towarzysza do 
tey podróży tem snadniey, ile że nie będzie 
podięta w rzeczywistości ,  ale na wz or  uiektó- 
rych naszych autorów , wydających opisania p o ­
dróż tych kraiów , których ani ich stopa tk n ę ­
ła ani oko widziało ; to iest przy  stoliku i na 
papierze.

W y ią ws zy  s łońce ,  które swym blaskiem 
i wspaniałością ćmi wszystkie gwiazdy  , i któ­
rego dary w obfitych zdroiach na nas codz ien­
nie spływaia , żaduey za prawdę gwiazdy prócz 
Xiężyca nie uważam , którey Jokładne p o ­
zn a ni e , nas jba rdż ie y  zaymowaćby powinno. 
Czterykroć większy od Xięży ca  Jowisz  ze 
swoiemi czteroma , albo równie wielki  Saturn, 
ze swoiemi siedmiu miesiącami i podwóyną 
złocistą obrączką , ,czeinże są dla nas,  dla nas, 
którzy wszystko w miarę własney użyteczności  
oceniamy ? —  Wszystk ie  te g w i a z d y , iakoż- 
kołwiek z sieLie z n a cz ą ce , iakożholwiekby 

• swoią wspaniałością nas zdumiewały ,  gdybyś-, 
my o kilka milionów mil bliższeini ich b y l i , 
nie są teraz , kiedy ie z niezinierney odległo­
ści tylko oglądać możemy dla nas niczem wię- 
cey , iak niby kosztownemi kamieniami w  nie- 
ocenioney koronie gwiaździstego nieba. Ł u ­
dzą za* twoietn blaskiem, nie czyniąc nam po­

żytku , iak ów nieezuły bogacz , który nas w 
sutem powozie miiaiąc, nie tylko nam nic z 
swych skarbów nie udziela , ale ani na nas 
spogląda; gdy tem czasem ów dobry, przyiazny,  
lubo inały X i ę ż y c ,  swoiey szczupłości  nam 
po przyjacielsku udz ie la ,  " i  dobródzieystwa 
św iadczy ,  z których mnóstwa i nie za im y mo­
ż e ,  luho ie codzień odbieramy.

Tak  n. p. ón to ies t ,  o niektórych tylko 
krótko wspomnę, naszem wiernym towarzyszyła 
w wielkiey pielgrzymce około słońca,  a kiedy 
słońce dzienne swoie kończąc panowanie,  nas 
opuszcza i w  grubych ciemniościach nocy z o ­
stawia,  X i ę ż y c  dobroczynny ńam tę stratę w y  ■ 
nagradza,  swoiein łagodnein światłem przyświe­
cając- On to rozwesela smutne owe i dłu5i«, 
z imowe nocy strón pófnocnytłh naszey ziemi, 
którym iest naypotrzeLnieyszy, gdyż stonce 
©ddąliwszy się z tych strón, przez kilka mie­
sięcy wcale nie iest widzialne,  sainym nawet 
hraiom pod biegunem, udziela światło Xrężyca  
w  parne nocy lata , powabów,  przewyższaiących 
o w e  nayprzyiemnieyseego dnia. Pra wda, że znie- 
wieściali  miast wielkich mieszkance,  którzy 
zmieniając dnie w  nocy, burzą natury porządek, 
g d y  o półuoey albo i późniey z biesiad 
powracając,  słbeyśćby się bez światła i.ega 
m o g l i ,  będąc w stania farottieuii sposoby r o z ­
pędzać nocne ciemnoty,  -ale czyż  mógłby  się  
.obeyść nie znaiący zbytków rolnik w swoich 
nieustarinych podróżach. Dobroczynna Ja po­
chodnia przyświeca równie samotnemu pie l­
grzymowi  p i z e z  lasy i puszcze,  żeglarzowi  przez 
nieznane morza, dzikiemu myśliwemu wstępach, 
iak i uczonemu badaczowi  natury w iego o- 
koło świata podróży .  X i ę ż y r o w i  ta winniśmy 
istnienie kalendarza i  czasu rachubę, X ię życ o -  
wi  świątecznych dni pew noś ć ,  podług których 
się włościanin w swoiem gospodarstwie rządzi; 
X i ęży ca  magnetyczna siła podnosi Ocean., o- 
chrania żeglarza o ł  skał  .i wyrwów , prowadzi  

yokręt iego bezpiecznie w  nayodlegleysze .por­
ty ; służy niezl iczonym młynom .do ich dzia­
ł an ia , iak to w portowych miastach wideiemy, 
i  działa , lubo nie wszyscy o tein wiemy b e z ­
pośrednio na ciała nasze,  iak to ludzie sła­
bych nerwów i lunatycy nadto często doświad­
czają. Żadna naostatek gwiazda nie zayinuie 
tak Astronomów,  ani też która ich bardziey u- 
trudza , iak X ' ę ż y ć ,  nadto,  gdzież iest mło­
dzian lab dz ie wc zyn a,  co w kwiecie swoieg* 
wieku w złotym owym pierWszey miłości cza­
sie , z roskosza przy  iego miłym blanka 
nie przechadzali  się i ktorzyby go sobie z* 
naypoufnieyszego powiernika^ nayskrytszyeh 
taiamnic nie przybierali .
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Czyj iź  tyle i takich dobrodzieystw nie 
znsługuie od nas na w d zię cz no ść , którey mu,  
tak bardzo od nas -oddalonemu , inaczey oka­
zać nie możemy,  iak gdy czasem po Ibudżeni 
iego dary,  wzrok  nasz ku niemu zwróciemy 
i  usiiuieiny naszego dobroczyńcę lepiey po­
znać.

Wsz akż e  odległość tą nie iest tak w i e l ­
ka , ażebyśmy w  wielorakich odkryciach za 
trudy nasze nie znaydywali  wynagrodzenia.  
W ynosi  ona tylko niespełna 5 i tysięcy mil N i e ­
mieckich , a lubo w  naszem systemacie płanet 
nie masz innego satellity, któryby w tym stosun­
ku od swoiey g łówney  planety tak był  oddalo­
n y ,  iednakże odległość ta względem odle­
g łośc i  innych niebieskich ciał ,  niknie tak 
bardzo,  i ż  w tym względzie  zdaie się X i ę ż y c  
z  naszf ziemią iedne ciało stanowić.

Trzydz ieśc i  takich g lobów,  iak nasza z ie­
mia obok siebie ułożonych, wystarczyłoby na 
most ,  po któremby się z ziemi na X i ęż y e  dostać 
można,- gdy tymczasem na podobny most z z i e ­
mi do inney iakiey bądź planety , tysiące,  
krocie tys ięcy ,  owszem mi liony ,  takich gio- 
bq w  nie wystarczyłyby.  Św iat ło ,  którego lot 
z  innych badań mam iest wiadomy,  prędzey 
lak w sekundzie-, przebiega tę odległbść ; ku­
la dzi i łowa  , gdyby iey lotu. siła nie słabła,  
doszłaby do X ię ży ca  we i 3 dni , a dzielny 
Angielskich gonitw zapaśnik,  pod temże wa­
lonkiem w 19. miesiącach. Aczkolwiek zaś 
do  przedsiębrania tych doświadczeń podobień­
stwa nie masz, i lubo w tym składzie rze cz y  
w  .iakiin są , i zapewne wiecznie zostaną, zrzec 
się na zawsze musiemy nadziei ,  chociażby ty l ­
ko w  dziesiątey -częśći istotney .odległości 
zbliżenia się ku X i ę ż y c o w i , p o n i e w a ż , gdy ­
by  nam • rzeczywiście  na potrzebnych do tego 
isposobach nie zbywało , nie moglibyśmy z d o ­
ł a ć  Joslać się dla braku służącego do oddechu 
powietrza.  Ale mamy sposób bardzo Jatwy i  
pewny  zbliżenia się nie równie w i ę c e y ,  iak 
kiedykolwiek nasi nadpowietrzni żeglarze zdo- 
łaią. Sposób ten podaią nam dalekowidze { t e ­
l e s k o p y )  za pomocą których bez trudu o w ­
szem naywygo Iniey n okna stoiąc,  w iedney 
chwili  na kilka mi l  tylko oddalenia, do Xię-  
życa zbl i żyć się 1 iego powierzchni  dokładnie 
przypatrywać się możemy. Za pomocą tych 
skieł widzieiny nietylko tahie przedmioty , iak 

pierwszego rzę du ,  ale i 200 sążni wy- 
So P ' 01 nie dochodzące;  owszem wątpić nie 
można,  iżbyśmy zdarzenia podobne,  iak pożar 

osuwy , b i twa -pod  Lipskiem,  lub wybucby 
tuy 1 na Xiężycu  wyraźnie widzieć  mogli.

A leż  iakimże to sposobem, gdy się do

Xięźy ea  nikt dostać nie mógł,  oznaczona odle^ 
głośó iego od z iemi ?  wszak ci to oczewist* 
niemożność , wyrachować oddalenie ciała tego ,  
ktorego dotknąć się czło.ifiek żadnein sposo­
bem w  stanie nie iest. Jeśli  Astronomowi® 
tw ie r dz ą , że im odległość X :ężyca od zięmi 
dokładnie,  ow szem,  iak pewuy  nie dawno się 
w y r a z i i , dokładniey iest znana,  iak W i e d ­
n i a  od K o n s t a n t y n o p o l a ,  czyl i  też nie 
wypada się lękać ,  że ci  Jchmościowie w tyra 
samym są przypadku , w  któryineśmy iuż nie- 
rae F i lozofów i podobnego rcdzuiu ludzi  w i ­
dzieli  , to i e s t : że o rzeczach mówią , o któ­
rych istotnie nic nie w i e d z ą , i że  tylko dl* 
t e g o ,  z ' t a k  pozorną pewnością [i zadowolnie-  
niem własnein rozprawiaią , ponieważ sądzą , 
że  takim sposobem swoią niewiadoiność, przed- 
okiem ł icznieyszey publiczności  naypewniey 
pokryć zdołaią , albo że , iak. się to często n- 
ezonym zdarzać ma , tak się bardzo w swoiem 
błędzie utwierdzaią , i ż  w  końcn sami temu 
wierżą , o czem w początku marzyli  tylko. T ę  
zarzuty, tak inż często były powtarzane,  oso­
bl iwie g d y  mowa o oddaleniu X ię ży ca  od [zie­
m i , iż zdaie s ię ,  rzecz  godna trnduj na nie 
odpowiedzieć.

W  Monachium,  pisały o tein nie  zbyt  
Jawno peryiodyczne pisma, miały się damy z 
grzecznośc i  dla mężczyzn między sobą umó­
wić , w teatrze zdeymować także svvoie kape­
lusze,  ażeby i mężczyźni,  którzy na teatrze bez  
kapeluszów od dawna znaydować się z w y k l i ,  
wystawy sceniczne wygodnie widzieć mogli.  
W sz ak ż e  nie stanęliśmy ieszcze na tern szcze-  
fcln cy w i l i z a cy i , a ktoby się o tern ehcial prze­
konać , może każdego czasu uważyć owe skrzy­
wione  miny często 1 śmieszne, które na teatrach, 
ci ż sami przybieraią, którzy  równie śmiesznie i 
za teatrem usiłnią zaglądać pod damskie 
kapelusze,  ażeby iuż w y ż ,  iuż z boków ka­
pelusza wystawy doyrzeć  mogli.  Czem są tę 
nieszczęsne kapelnsze względnie  rycerzy i bo­
haterek teatralnych dla widzów,- tern iest c z ę­
sto X i ę ż y ó  względnie innych gwiazd,  dla swo­
ich w i d z ó w ,  astronomów, z tą atoli różnicą,  
że tamtych oburza złe nieodmienne, gdy tym 
czasem , ci ze złego im nu przeszkodzie będą­
cego , z  powolnością i flegmą korzystać usiłu­
ją 1 rzeczywiście osiągaią korzyści , którychbf  
inaczey osiągnąć tak łatwo nie mogli. T o 2 łe ,  
dla którego oz inczea ia  nasz a młodzież , iakuż- 
kolwiek nie pomału ich dręczy —  iak mi wia­
domo —  wł iso iwego wyrazu ieszcze nie w y ­
nalazła, czy  to z grzeczności  dla dam,  czy  z 
gniewu na to z ł e ,  astronomowie ochrzci l i  
bardzo siosownem imieniem;, którego ,  wyiaś-
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aienia niech mi się godzi  pominąć; nazwali  Para- 
Jaxą i dla poznania onegc w całey mocy, umówiło 
się dwóch Astronomów, ażeby każdy z nich 
stanął na puuKcie przec iwległym,  o całą śred­
nicę ziemi od' siebie oddalonym, w zamierzę u- 
ważania Xiężyca .

( D alszy c ią g  nastąpi.)

W iad om ości W arszaw sk ie . *)

R  r a h ó w.

(Z  d . 7 .  W n e s n ia .)  Dnia 29. z. m. między 
godziną c . 10 z  wieczora,  ohropny pożar zaiął się 
■w domu P r z y b y l s k i e g o  w ryukumiasta K r a ­
k o w a  przy  roguFloryanskiey u l ic y ,  w podle 
bazyl iki  Panny Maryi.  Wmgty.eniu oka cafą ’ e- 
g c  powierzchnią ogarnęły p łomienie , tak da­
lece : że z początku wszelki  ratunek zdawał  
się być daremnym. Nie  wyszło dziesięciu mi­
n u t ,  a drugi dom S z t u m  e r a ,  tegoż samego 
doznał  losu. Tr woga  przerazi ła mieszkańców, 
—  lud Krakowski zbiegaiąc >ię na latunek , z 
rozpaczą rzuci ł  się na naywiększe niebezpie­
czeństwo , obok płaczu i narzekania. Ży dz i  ka- 
zmierscy dowiedli  tu prawdziwey  miłości bl iź­
niego  w  gorl iwym pośpiechu na obronę. — • 
Hrezwłoczue  sprowadzenie s ikawek, spieszne 
dostarczenie wod y,  potrafiły w  godzinie odda- 
lać n iebezpieczeństwo, a w  dwóch p r a w i e ,

przytłumić zupełnie pożar Dom S z t u m e- 
r a  szczęśl iwie ocalony,  utracił wielką latarnią 
nad w scLodami i niektóre pcmnieysze c z ę ś c i ; 
—  lecz nieszczęśl iwy P r z y b y l s k i ,  cał/ 
wierzch i drugie piętro postradawszy, ma szko­
dy na kilkanaście tysięcy złotych poi.  —  Pnń- 
stwo Dl i  t ki e w  i c z o w i e utrzymniący pensyię 
panien na drugim piętrze,  smutnego losu dozna­
li Plamiąc życie własne i powierzonych so­
bie u cze nn ic , niebyli  w stanie ocalić rucho­
mości  i wielu kosztownych rzeczy.  —  Strata 
rch dotąd ieszcze nie iest w  szczególności  wia­
domą ; l ecz  że znaczną być m u si , łatwo so­
bie wystawić,  niestety. —  Niemniey inui miesz­
kance ucierpieli przez samą gwałtowność po ­
żaru i  zagrażaiącey im zguby.  —  P o ź m e y  po­
damy godne szacunku imiona t y c h , którzy z 
narażeniem własnego życia , -poświęcili  się ra­
tunkowi. Ile nam iest wia domo, stióż kamte- 
niczny  Sztumera , z pogardą śmieici widziany  
by ł  w  pośród płomieni pożerających dom swe­
go pana; —  X .  Ł a g o w s k i ,  S z w a r c  ku­
p i e c ,  H a r t  majster ciesielski ,  inłodj Za-* 
m o y s k i jnbiler , celowali  gorliwością i od- . 
wagą. Ostatni zaskoczony płomieniem od w scho­
dów , powyrzucawszy wszystko z  drugiego pią- 
t r a , po drabinach dopiero spuścił się fcna dół- 
Niemożna było bez ł»1u l fydi  świadkiem tak 
straszl iwego wy pa dk u , który bron Boże  I wi ­
chru , naypięknieyszą częć i  miasta byłby w p e ­
rzynę obrócił.

(# Z ftu ry ier  W aarszaw ikie ;o.

Sprostowanie om yfeh drufcu w  p iśm ie: o gorzelnictwie.
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